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W i d o k  m i a s t a  K a ź m i e r z a .

Łaskawa Opatrzność dzieląc szczodrą ręką 
dary swe pomiędzy krainy ziemi, dala ludom 
slawiańskiin, obszerne zalegającym równiny, dwie 
rzeczy do życia najpotrzebniejsze t. i:  zboże i 
sól. Rozlegle równiny Polski, uprawiane pilną 
ręką rólnika, w ydaw ały i wydają stokrotne plony, 
które od wielu wieków wywożone za granicę 
lub spławiane W isłą  do morza, stanowiły bogac­
tw a kraju i obywateli, i słusznie rólnik nasz 
mógł się szczycić i radość swą w  piosnkach 
malować, iż pracą rąk jego pół ziemi żyje.

Z  królów polskich, żaden nie poznał tak do­
brze potrzeb i własności kraju swego, ja k  K a­
zimierz W . ów sław ny chłopków opiekun. Z a­
bezpieczywszy bowiem kraj od zewnętrznych 
nieprzyjaciół, ustaliwszy wewnętrzny pokój przez 
nadanie praw7 na wolnym zjezdzie w  W i ś l i c y ,  
zwrócił całe swe starania na podniesienie rólnic- 
tw a i handlu. W  tym to celu zakładał miasta,

obdarzał je  swobodami, aby dźwigać przemysł, 
a lubo nieszczęścia i klęski, które pod następ­
cami jego kraj skołatały, zniweczyły to, co rę ­
ka jego wzniosła, świadczą jednak dotąd gruzy 
zamków i miast przez niego wzniesionych, o gor­
liwości i podejmowanych pracach dla uszczęśli­
wienia narodu.

Rycina powyższa przedstawia nam ruiny zam­
ku i małą część miasta Kaźmierza, wystawione­
go przez tego wielkiego monarchę. B y ł to wa­
żny punkt dla handlu zbożowego, między ziemią 
Sandomirską i Lubelską, na głównym trakcie, 
łączącym dwa w  ówczas najznaczniejsze miasta, 
K r a k ó w  i L u b l i n .  Długo było miasto 
to składem zboża, spławianego W is łą , do­
póki Gdańszczanie nie przywłaszczyli sobie p ra­
w a składu z Elbląga i Torunia: przybywali 
tu liczni kupcy z zagranicy; są nawet wiary 
godne św iadectw a, że kupcy angielscy mie-
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li tu swoje kantory. Rynek obudowany staro- 
żytnemi kamiennemi domami, wielka liczba spi­
chlerzy na kilka pięli1 stawianych w czworoboki, 
teraz po większej części zniszczonych, świadcza 
o dawnej zamożności miasta, które dziś zaledwie 
280 domów liczy, w większej części przez ży­
dów zamieszkałych. Cale miasto w pięknej do­
linie, otoczone wysokiemi i drzewem rozmaite'm 
obrosłemi górami, nad bystrą W isłą przyjemny 
przedstawia widok. Z pomiędzy wzgórz, naj­
wyższa jest góra zamkowa, na której ogromny 
spustoszały zamek, z wysoką wieżą okrągła, dzie­
ło i ulubione mieszkanie wielkiego króla. (zob. 
obrazek). Obok w gruzach leżącego zamku, wi­
dać o kilkaset kroków od niego okragla wieże.

‘ 1 r O  c e "

wewnątrz zupełnie próżną, i niemającą żadnego 
w ejścia. Trudno się domyśleć jej przeznaczenia : 
jest jednakże domniemanie, że w czasach, kiedy 
miasto Kaźmierz odwiedzane było przez liczne 
statki krajowe i zagraniczne, wieża ta służyła 
za latarnią, a na szczycie jej, kratami żelaznemi 
okrytym, rozpalano ogień, który podczas nocy 
ciemnych przyświecał żeglarzom. Widok ztad 
na miasto i bystrą W isłę, i na przeciwnej stro­
nie leżący zamek Janowiec, a ku północy na 
piękne Puławy, o milę odległe, należy do rzędu 
najromantyczniejszych okolic.

U spodu góry zamkowej stoi świątynia go­
tycka, wystawiona także przez Kazimierza W . 
później przez Henryka Firleja odnowiona, w któ­
rej nieśmiertelny W o r o n i c z  jako skromny pa­
sterz, nauki zbawienia pobożnemu ludowi udzielał.

O p i s  p t a k  ó w.
(W y im e k  trzeci z Z iem iań stw a  K ożm iana.)

Ledwie pod skwarem słońca spłowieją obszary, 
.Słyszysz w gajach, na dachach, ścieżkach, płotach

gw ary;
Jest to mowa próżniaczej i łnpieżnej rzeszy, 
Wkrótce ona pustoszyć twe niwy pospieszy. 
Widzisz wysłane szpiegi, jak  odbywszy zwiady, 
Wabią na łup gotowy piskliwe gromady;
Nim się połączą w stada, nim roztoczą skrzydła, 
Stawiaj warczące młynki i groźne straszydła,
1 widma z długą kosą rozpinaj na łanie;
Jedyny dla nich postrach jastrzębie i kanie.
Kie na długo twój przemysł obawę w nich w znieci, 
Trzykroć w popłochu zgraja wrzaskliwa odleci,
I okrążając pola lot nawróci chyży;
Znów się trzykroć oddali i trzykroć przybliży; 
Kie bez trwogi na blizkiej krzewinie nsiędzie, 
Przyzierać się, naradzać i ośmielać będzie;

A gdy z marnem złudzeniem próżny postrach
zgadnie,

Na pełne kłosy tłumem wygłodniałym padnie, 
Połamie wielką słomę, sok z ziarna wypije,
I  wyłuskaną plewą zagony okryje. —
Nic nie nadadzą groźne pukania i krzyki; 
Chwytaj zuchwałych hersztów między napastniki: 
Niech zasłużoną karę na placu odnoszą,
Niecił śmiertelnemi krzyki innychzbrodniów' płoszą, 
Niech litość konającym w pomoc nie przybywa, 
Przeciw łupieżcom pola, zemsta jest godziwa.

Lecz różnobarwy szczygieł, gil w różowej
szacie,

I  makolągwa w piórkach zmaczanych w szkarłacie, 
Dzwońce, w jasne szmaragdy i rubin ozdobne, 
Zwinna pliszka, co skacząc chwyta muszki

drobne,
Ziemba, co śpiew opornie szczebioce jednaki, 
Gdy na twe zawitają konopie i maki,
Nie śpłaszaj lubych gości, w bezpiecznej swo­

bodzie,
Dozwól bujać na polach, karmić się w ogrodzie; 
Do tajników ich pieszczot, gdzie listek zielony, 
Na drgającej gałązce użycza zasłony,
Gdzie ich rozkosz przywabia, miłość gniazdka

ściele,
Niech natrętny wzrok dziatwy nie wkrada się

śmiele.
Owszem niech je  przynęci pod strzechę ustroni,
I  drobne ziarno z drobnej posypuje dłoni,
A srogoścfą i zdradą lat młodych nie znaczy: 
Dobroczynność jest pierwszą mistrzynią oraczy. 
Wkrótce je  zima spłoszy, spłoszy w gaj daleki; 
Lecz wdzięczne za przytułek, pamiętne opieki,
Na te bzy z wonnym kwiatem, na śnieżne kaliny, 
W  których cieniu nadobne wywodzą rodziny,
Z lubej wiosny wejrzeniem skwapliwie powrócą, 
I  pod oknem tw ej chaty, wdzięczną pieśń zanucą. 
Te utwory srogości, zdrady wynalazki,
Te sidła, lepy, *) sieci, poły, *T) i potrzaski, **♦). 
Spólnym nieprzyjaciołom niech gotują zgony; 
Niech w nie wpada krogulec, jastrząb wikła

szpony,
I  ta okrutna żołna więźnie*! umiera,
Żołna, co w wartkim locie pasieki przeziera,
Co jak  zbójca, w ul sztuka, i zdradnym sposobem,,

*) L e p  na p tak i ro b ią  z jagód jem io ło w y ch  tak  
lip k i, że byle p tak  usiad ł na rózgą n im  pom azaną, 
wias'nie jak  p rz y k le jo n y  do rózgi zostaje.

**) P o ły , dw ie śieci d ług ie  i  sze ro k ie , k tó rem i 
p tak i łow ią.

***) P o trzask  k la tk a  do ło w ie n ia  p taków , w  k tó ­
re j d rzw iczk i, jak  ty lko  p tak  w n ię  w le z ie , n a ty c h ­
m iast się za n im  na zatrzaskują.
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W y w ió d łszy  za dom pszczołę srogim chw yta
dziobem,

W cisk a  w  g łąb  ula ję z y k  na żąd ła w y trw ały ,
I  w raz żarłocznem gardłem  po łyka rój ca ły . —

G n i a z d a  p t a k  w.
C złow iek zastanaw iający się nad ptaków  miesz­

kaniam i, d z iw i się ich przem ysłow i, i mimowolnie 
budow y ich z dziełam i rąk  swoich porów nyw a. Kie 
je s t dla napow ietrznych mieszkańców obojetne'm, 
gdzie mają gniazda sw e z a k ła d a ć : jedne budują je  
na w ysokich skałach i drzew ach, inne umieszczają 
je  w  rozpadlinach sk a ł i w  w ypruchniałych drze­
w ach , inne k ła d ą  je  na rów nej ziemi, inne przy­
lepiają je  do ścian, zak ładają je  na w odzie, w  
strefach zim nych zagrzebuja j e  w  ziemię. —  
Podobnie postępują i ludzie. Szw ajcar staw ia 
sw e m ieszkania na szczycie A lp niebotycznych, 
gdy  inny w  dolinie chatę sw ą buduje: Indyanin  
zak łada sw’e schronienie na drzew ach rozłożystych, 
lub w  niedostępnych d la zw ierząt dzikich k rza ­
kach : mieszkaniec skalistej A rab ii m ieszka w  
ja sk in iach ; tysiące C hińczyków  przebyw ają usta­
wicznie na czó łn ach ; H ottentota spoczyw a na go­
łe j ziemi, a mieszkaniec krain  p rzy  biegunie w  
ziemi chale dla siebie urządzą.

< C

K szta łt gniazd je s t rozm aity : jedne są w  for­
mie doniczki, drugie podługow ate z otworem na 
boku, inne w iszą przytw ierdzone do ga łązek  z 
sztnczne'm wejściem  z góry. —  Budow y rąk  ludz­
kich różnych także są kształtów , ju ż  w  formie 
k ó ł lub w ieloboków , ju ż  w ysokie lub n isk ie; 
drzw i do nich są rów ne z ziemią, lub po scho­
dach do nich w stępow ać trzeba, lub też przez 
długie przechodzić sienie, nim się do w łaściw e­
go przyjdzie m ieszkania. —  Z  m chu, w ełny , z 
-włosów zw ierząt, z p ie rza , z gałązek , z liści 
lub gliny robią p taki sw e gn iazda; podobnie i 
człow iek używ a rozm aitych m ateryalów  na miesz­
kanie swoje.

Nie zbyw a i na rzem ieślnikach pom iędzy pta- 
slw em : ja sk ó łk a  jest biegłym  m ularzem ; dzię­
cioł rozszerzając dziobem sw ym  dziury  w  d rze­
w ach, dokładnym  je st cieślą; m ieszkańcy s tre f 
północnych rów nają górnikom , kopiąc podziemne 
g an k i; m ały  p taszek w  A zyi je s t kraw cem , 
zszyw ając na sw e gniazdo listek  z listkiem ; 
w iększa część naśladuje koszykarzy , plotąc z ga­
łą ze k  sw e gniazda. —  B udow y w iększej liczby 
ptaków  są d o k ład n e ; lecz znajdują się także i 
nmiej pilni i biegli m is trzow ie ,.jak  szpaki, k tó­
rych  gniazda bardzo niedbale zbudow ane; są 
naw et tak  leniw e p tak i, iż nie zak ładają  gniazd,

ty lko  ja jk a  sw e do obcych mieszkań znoszą, a to 
sama czyni kukaw ka. N ajdłuższego czasu do 

i budow y gniazdka potrzebuje ja skó łka , budu je  je  
I l o siem  przez dni 14.

M ateryały znosi ptastw o w  dziobie, w yjąw szy 
ptaki drapieżne, które w  szponach gałęzie dość 
naw et grube przynoszą. Sam ica trosk liw a tru­
dni się budow-ą, samiec dostarcza rzeczy potrze­
bnych, a przysposobiw szy zapas ich śpiew a weso­
łą  piosnkę dla uprzyjem nienia pracy tow arzyszce 
sw ojej. Jeśli budow a spiesznie ma postępow ać, 
oboje w ylatu ją razem  znosić m atery a ły : gdy
praca ukończona, g ładzi ją  w ew nątrz i porząd­
kuje samica, i urządziw szy w szystko, sk łada  sw e 
ja jk a , aby je  w ysiadyw ać.

G niazda m ałych ptaków  tak są urządzone, aby 
ciepło potrzebne do w ylęgania ja jek  u trzym y­
w a ły ; inaczej zbudow ane się m ieszkania w iel­
kich ptaków', a przyczyna tego jaw n a . Samica 
w ysiadująca ja ja , opuszcza niekiedy gniazdo dla 
szukania pokarm u; w' nieobecności m atki, gdyby 
gniazdko nie utrzym yw ało  dostatecznego ciepła, 
m iałoby chłodne pow ietrze szkodliw y w p ły w  na 
przyszły  płód w  m ałych ja jk ac h ; gdy tymczasem 
w iększych ptaków  ja ja , choć w  nie tak  dobrze 
opatrzonem gniaździe, opuszczone od m atki, da­
leko niniejszą pow ierzchnią w  stosunku w ysta­
w ione są na w olne pow ietrze. I  tu przeto po­
tw ierdza się w ielk ie praw  o natury , m ającej sta­
ranie o w szystk ie potrzeby stw orzeń, zabran ia­
jąc ty lko zbytku.

Z i a ł  u s c y .
J

W iadom o każdem u z dziejów', że od nie­
szczęśliwego Jana K azim ierza ciągnęło sie nie­
przerw ane pasmo k lęsk  publicznych, zaburzeń 
w ew nętrznych i n ierządu , k tórych  naturalnym  
skutkiem  b y ł upadek narodu, języ k a  i nauk. 
Blisko sto la t trw a ły  te smutne czasy : dopiero 
na początku 18g° w ieku uczuli niektórzy gorliw i 
obyw atele potrzebę podniesienia i ożyw ienia św iatła  
w  narodzie. Powiedzieliśm y już  w  Nro. 2 7  co w  
tym  w zględzie zd z ia ła ł K o n a r s k i ,  i jak ich  do 
tego używ ał sposobów ; w iedzieć jednak  trzeba, że 
nie sam p racow ał w  tak  chlubnym  zawodzie. 
Dosyć tu wspomnieć Józefa X iecia J a b ł o ­
n o w s k i e g o ,  w ojew odę nowogrodzkiego, k tóry  
rzadką w  rozkrzew ianiu  św ia tła  okazał gorli­
w ość: w ięcej jeszcze zrobili Z a ł u s c y ;  oni to 
w ydobyw ając skarby  nauk z p y łu  i zapomnienia 
i  w ystaw iając je  na użytek  publiczny, u łatw ili 
następnym  pokoleniom nabyw anie potrzebnego
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światła, a badaniami b i b l i  o g r a f i  c zne m i 
obudzili pomiędzy uczonymi ciekawość i potrze­
bę zgłębienia literatury Zygmuntowskiej, aby 
na tych bujnych pierwiastkach okazalszą nauk 
wznieść świątynią.

J ó z e f  S t a n i s ł a w  Z a ł u s k i .
A n d r z e j  S t a n i s ł a w ’ Z a ł u s k i  był synem 

A l e x a n d r a  J ó z e f a  Wojewody Iławskiego i 
Teresy Potkańskiej, córki Jana Potkańskiego, 
starosty inowrocławskiego, synowcem A n d rz ej a 
C h r y z o s t o m a  Z a ł u s k i e g o ,  biskupa W ar­
mińskiego. Odbywszy nauki w kraju puścił sie 
z młodszym bratem swoim Józefem Andrzejem w 
podróż naukową po krajach europejskich. Zwie­
dził Niemce, Holandyą, Francyą i W łochyr W  
Rzymie zwiedzał pilnie wszelkie zakłady nauko­
we, a nadewszystko zbiory ksiąg i rekopismów. 
Tu w przytomności wielu kardynałów i prała­
tów broniąc napisanej przez siebie rozprawy: O 
p r e r o g a t y w a c h  P a p i e ż a ,  odebrał z rąk 
jednego kardynała biret doktorski. Powróciwszy 
do ojczyzny z wielkim zapasem nauk i wiado­
mości, w’szedł w ślady swego stryja A n d r z e j a  
C h r y z o s t o m a ,  i poświęcił się stanowi ducho­
wnemu. Wyświęciwszy się na kapłana, został 
wnet kanonikiem jkrakowskini. Kapituła kra­
kowska obrała go deputatem na trybunał koronny, 
który go w ważnym interessie do króla wysłał. 
August I I , w pierwszej z nim rozmowie tak go 
polubił, iż postanowił młodego jeszcze natenczas 
Załuskiego na najwyższe stopnie w  kościele po­

sunąć. Wtem biskupstw o płockie za wokwało; a że 
mu lat przepisanych do piastowania godności bi­
skupiej nie dostawało, August wyrobił mu u Pa­
pieża opuszczenie nie dostających. Namaszczenie 
Załuskiego nabiskupa odbyło się w Częstochowie z 
największą okazałością. Zostawszy Załuski bisku­
pem płockim używany był do rozmaitych posług kra­
jowych. Król mianował go prezesem koinmissyi 
skarbowej w Radomiu, a Stany obrały go pre­
zesem kommissyi wyznaczonej do roztrząśnienia i 
poprawienia stanu Trybunałów koronnych. Na 
urzędach tych sprawił się Załuski tak, jak  na 
światłego senatora i prawego obywatela przy­
stało. W  nagrodę tych i innych zasług ob­
darzył go opactwem paradyskiem w Wiel- 
kiejpolsce, tudzież Czerwińskiem w Mazowszu i 
zaszczycił orderem Orła białego. Urząd W iel­
kiego kanclerza koronnego sprawował Załuski 
chlubnie przez lat 10. W  mowie, którą mu 
Stany przy składaniu pieczęci za podjęte prace 
dziękowały, wyrażono między innemi: że wszel­
kie listy do Monarchów i państw zagranicznych 
sam pisywał: że najmniejszej expedycyi nie pod­
pisał, nie przeczytawszy jej wprzódy; że pie­
częci wielkiej koronnej nigdy na swoją lub swoich 
krewnych korzyść nie użył. Po śmierci Jana 
Alexandra Lipskiego, kardynała i biskupa kra­
kowskiego, posunięty został na biskupstwo kra­
kowskie. Na tern ważnem stanowisku, jakie 
Załuski teraz zajął, zaczyna się pasmo wielkich 
dla kraju zasług jego. Jako biskup składał sy­
nody, wizytował kościoły w dyecezyi swojej> 
karcił, owszem karał złych księży, nagradzał i 
zachęcał dobrych. Jako kanclerz Akademii kra­
kowskiej, wskrzeszał upadłe w niej nauki; ucz­
niów jej w jakiejkolwiek bądź gałęzi nauk celu­
jących, wysełał własnym kosztem na uniwersy­
tety zagraniczne, wkładając na nich obowiązek, 
aby po powrocie do ojczyzny światło za grani­
cą nabyte, pomiędzy ziomkami swoimi w stanie 
nauczycielskim rozprzestrzeniali. Na dysputach 
i innych uroczystościach akademickich bywał 
przytomny, i najgodniejszym ubiegającym się o 
stopień doktorski sam birety doktorskie na głowo 
wkładał. Dostawszy po Jakubie Sobieskim, z 
którym był spokrewnionym, piękny księgozbiór 
tej familii, nie przestawał go przez lat wiele po­
mnażać, a połączywszy go z księgozbiorem Jó­
zefa Andrzeja Załuskiego, oddał szlachetnie na 
użytek narodu. Do założenia C o l l e g i u m  110- 
b i l i u m  w' Warszawie przyłożył się znacznie 
radą i pieniędzmi. W  Pułtusku założył semina-
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ryum duchowne na 20 kleryków. Uczonych, tak 
krajow ców , jako też cudzoziemców poważał i 
wspierał. Z  jego zachęcenia sławny L e n g n i c h  
napisał znaczną część szacownych dzieł swoich

często w kościele S, Sulpicyusza kazyw ał. 
Ukończywszy nauki duchowne, otrzymał w Sor­
bonie stopień bakałarza teologii, zaszczyt, który 
nie tak łatw o cudzoziemców' spotykał. Z zebra-

W yjeżdzając często za granicę, nie szukał, oby- nym znacznym plonem nauk wróciwszy do ojczy- 
czajem paiiiąt naszych, rozrywek, ale przestawał 
z uczonymi. Bawiąc w  Dreźnie, po kilka go­
dzin codziennie przepędzał w  bibliotece króle­
wskiej. W  Lipsku, senator i rządzca jednej z naj- 
pierwszych dyecezyi wr Polsce, nie uw ażał za po­
niżenie dla siebie, bywać na prełekcyach sław nych 
professorów Gotscheda, Rechenberga i Maskowa.
W  Krakowie najinilszem towarzystwem jego byli 
uczeńsi professorowie Akademii jagielońskiej.
Jako senator radził na każdym prawie sejmie, 
aby wojsko pomnożyć; naprawić upadłe waro­
wnie, wznosić nowe. W ielki ten mąż, którego 
hastom było : dobro publiczne i rozkrzewienie_ 
św iatła w  narodzie, umarł dnia IG GrudnilE=5a 
1758 roku. Ł.

J ó z e f  A n d r z e j  Z a ł u s k i ,

Niemasz krajowca, co mówię! niemasz czło 
w ieka w  Europie, coby przetarłszy się nieco w  
naukach, nie znał nazwiska J ó z e f a  A n d r z e j a  
Z a ł u s k i e g o ,  założyciela największej w  swoim 
czasie z prywatnych bibliotek w  Europie, a mo­
gącej się mierzyć z w ielu publicznemi za granicą.
J ó z e f  A n d r z e j  Z a ł u s k i ,  najmłodszy brat 
A n d r z e j a  S t a n i s ł a w a  Z a ł u s k i e g o ,  bi­
skupa krakowskiego, urodził się 1701 roku.
Odebrawszy staranne wychowanie w  ojczyźnie, 
udał się z starszym swoim bratem S t a n i s  ł a  t r e m  
A n d r z e j e m  w  podróż po krajach Europejskich.
Zwiedził Niemce, Holaiulyą, Francyą i W łochy.
Powróciwszy do Polski poszedł za przykładem 
starszych braci swoich S t a n i s ł a w a  A n d r z e j a  
i M a r c i n a  i poświęcił się stanowi duchów nemu,- 
W zględy, jakich rodzina jego u królów z domu 
saskiego doznawała, a bardziej jeszcze osobiste 
przymioty, dopomogły mu do przebieżenia szybko 
niższych stopni w duchowieństwie. W  20 roku 
życia, jeszcze nie kapłan, by ł już archidiakonem 
kollegiaty pułtuskiej i kanonikiem płockim. Obo­
wiązki do tych urzędów przywiązane, wyko­
nyw ał ściśle; między innemi w izytow ał co rok 
przeszło 140 kościołów farnych w  Archidiako­
nacie pułtuskim, i examinował młodzież do stanu 
duchownego garnącą się. W  22 roku życia udał 
się do Paryża, gdzie w  Sorbonie cały kurs teolo­
gii i historyi kościelnej odbył, przyczem w fran- 
euzkim języku tak dalece się przećwiczył, iż

Józef Andrzej Załuski.

zny, ściągnął na się uwagę najpierwszych w kra­
ju  osób. Adam Rostkowski, proboszcz kollegiaty 
warszawskiej zrobił go swoim koadjuforem. Bi­
skup krakowski policzył go w poczet kanoni­
ków tej katedry, kapituła K rakow ska z swej 
strony w ybrała go deputatem na Trybunał ko­
ronny ; wysiany od niej w  ważnym interessie 
do króla Augusta II. tak dalece umiał się Z a­
łuski przypodobać, iż go kanclerzem syna sw:ego, 
bawiącego natenczas w Polsce, mianował. Nie-- 
mniej spodobały się królewiczowi piękne przy­
mioty Załuskiego, od którego doznawszy kilku 
ważny ch przysług, polecił go królowi. Skutkiem 
tego polecenia było, iż Załuski w 26 roku życia 
został wielkim Referendarzem koronnym, i otrzy­
mał intratne opactwa przemęckie i hebdowskie. 
B ył to rok pamiętny w  życiu naszego Załuskiego. 
W  nim bowiem Uniwersytet krakowski zaszczy­
cił go godnością doktora obojga prawa, a Jan 
Tarło, biskup poznański, wyświęcił go na ka­
płana. W  znaczeniu W ielkiego Referendarza 
koroimego“'uży wany by ł Załuski do rozmaitych, 
nie malej wagi spraw ; między iunnemi zle­
cono mu poprawę Trybunału koronnego; z wszy-
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stkich bow iem  w sp ółczesnych  Polaków', on znał 
najdokładniej praw nictw o i praw odaw stw o kra­
jo w e . S ch y łek  panow ania A ugusta II . splam iła  
ow a głośna  w  całej Europie s p r a w a  t o r u ń s k a  
( 1 7 2 5 ) .  Przelanie niew innej k rw i dało pow ód  
do m nóstw a pism z strony D yssydentów , które- 
mi w  n iem ieck im , francuzkim , holenderskim , 
szw edzk im , duńskim , angielskim , łacińskim  i pol­
skim  języ k u  św iat zarzucano. P oseł A ngielsk i po­
d a ł dw orow i polskiem u notę, w  której się użalał o 
zgw ałcen ie  traktatu O liw sk iego . N a notę tę  i  na 
rozmaite pisma k rzyw dzące, odpow ied zia ł Z ałusk i 
dziełem  obszernem  pod ty tu łem : D w a  m i e c z e  
i t. d. B y ła  to p ierw sza w  tym  rodzaju praca 
Z a łu sk ieg o , która lubo nie nosi na sobie piętna 
um iarkow ania, dow odzi przecież gruntow nie z 
dziejów' narodów protestantskich, że i u nich n i­
gdy nie było  praw dziw ej to lerancji, że i 11 nich 
nieraz niew inną k r e w  przelew ano. Po śmierci 
Augusta II . Z ałusk i nie p oszed ł za osobistym  in - 
teressein, za  skłonnością serca, które mu radziły  
trzym ać się partyi saskiej. Oglądając się na p o ­
ży tek  kraju, ch w y c ił się z  zapałem  strony L e­
szczyń sk iego . T en  w y s ła ł go do Papieża K le ­
mensa X I I . z oznajm ieniem o w stąp ien iu  sw ojem  
na tron polsk i. W  R zym ie b a w ił Z ałusk i 3  lata. 
Czas w o ln y  od obow iązk ów , p ośw ięca ł naukom  
i  obcow aniu z  ludźm i św ia tły m i. Tym czasem  
L eszczyń sk i m usiał ustąpić korony mocniejszemu  
w sp ółzaw odn ikow i. Z ałusk i skom prom itowany  
bardzo w zględem  A ugusta II I . n iegdyś sw ego  
dobroczyńcy, zniew'olony b y ł udać się  do L o ­
taryngii (1 7 3 4 ) .  L eszczyń sk i przyjął go z  otw ar­
temu rękom a, u czyn ił go w ielk im  jałm użnikiem  
sw oim , i  obdarzył go O pactw em . V i l l e r s - B ' e t -  
n a c h ;  nie dość na tern, p o lec ił go k rólow i Fran- 
cuzkiem u, L u d w ik ow i X V ,  który op atrzył go  
opactwem F ó n t e n a y  w  B urgundyi; intratne te 
opactw a nagrodziły  mu sow icie  utratę przem ęc­
k iego i h ebdow skiego. Nadto kró l Stanisław' 
w yrob ił mu u Papieża tytu ł A rcybiskupa C eza­
rei w  K appadocyi, którego atoli Z ałusk i nigdy  
nie u ży w a ł. Z daw ało się , że Z ałusk i zakończy  
ży c ie  w  L otaryngii, z tein w szystk iem  m ałe po­
różnienie z królem Stanisław em  i tęschnota do 
ojczyzny', sp raw iły , iż  prosił o amnestyą A ugu­
sta III . U zysk aw szy  tę bez najmniejszej tru­
dności, pow rócił do Polski, zw ied z iw szy  w pierw  
H olandyą, A n g lią , D anią i S z w e c ją , w szęd zie  
zw ią zk i z  ludźm i uczonymi zawierając. K ról 
A ugust III , d a ł mu opactw o w ąchockie, a Sapie­
h ow ie  intratne bardzo probostwo w  K odeniu. W

roku 1758  po postąpieniu S o łtyk a  na biskupstw o  
krakow skie, zosta ł Z ałusk i biskupem k ijow skim . 
B y ł to najw'yższy stopień, na który Z a łu sk i w  
życiu  sw ojem  postąpił. Ó w czesne okoliczności 
k ra jow e, n ie  tylko zagrodziły  w ielk im  talentom  
drogę do dalszych  prom ocyi; ale nadto b y ły  dla  
niego źródłem  w ielu  nieszczęść. W  roku 1768  
w yw iez ion y  zosta ł do K a łu g i. W  pięć lat po­
tem, to je s t 1 7 7 3  pow rócił do W a rsza w y , a w  
roku 1 7 7 5  dnia 9 Stycznia przen iósł się do 
w ieczn ości. B y ł to mąż niezm iernie uczony, i w  
staraniach sw oich  o w skrzeszenie nauk w  narodzie 
niezm ordow any. Prócz ję z y k ó w  starożytnych  
posiadał doskonale j ę z y k i niem iecki, francuzki, 
w ło sk i i  angielsk i; znał także ję z y k i h o len ­
derski, h iszpański i rossyjski. Z ostaw ił przeszło  
2 0  d z ie ł rozmaitej treści, które B e n t k o w s k i  
w  historyi literatury polskiej w y licza . Praca 
b y ła  jego ż y w io łem ; w  jak iem k olw iek  się po­
łożeniu znajdow ał, żadnej ch w ili na próżnowaniu  
nie przepędził. W  n iew oli, pozbaw iony w sz e l­
k ich  pomocy naukow ych , napisał sw oję B i b l i o ­
t e k ę  h i s t o r y k ó w  i t. d. p o l s k i c h ;  d z ie ło , 
które aż do dni naszych w  rękopism ie pom iędzy  
uczonym i k rą ży ło ; w  roku dopiero 1832  w y d a ł je  
z druku uczony J ó z e f  M u c z k o w ’s k i ,  zastęp ­
ca bibliotekarza przy U n iw ersytecie w  K rako­
w ie . A le  najw iększe zasługi dla kraju p o ło ży ł 
Z ału sk i przez w spieranie uczonych rodaków , i 
przez założenie  na użytek  publiczny licznej bar­
dzo bib lioteki. Z  jeg o  natchnienia, za  jego  po­
mocą w y d a ł K onarski ogrom ny zbiór praw kra­
jo w y c h , znany pod tytułem  Y o l u m i n a  l e g  urn. 
On zach ęcił N i e s i e c k i e g o  do napisania sza ­
cow nego d z ie ła  hera ld ycznego , pod ty tu łem :  
K o r o n a  p o l s k a ,  on go w  tej pracy w sp ierał 
radą i inateryalam i. On p od a ł T r o c o w i  m yśl 
do w ydan ia  B i b l i o t e k i  p o e t ó w  p o l s k i c h ;  
on ustanow ił T o w a r z y s t w ’o l i t e r a t ó w  w  
P o l s c e ,  którego nakładem  w ie le  użytecznych  
d zie ł w y sz ło :  sam w y d a l pism a D r u ż b a e -
k i e j  i innych. G łęboką naukę jeg o  umiarni 
ocenić za g ra n icą : tow arzystw a uczone w  B ono- 
nii, Petersburgu, B erlinie i t. d. przybrały  go za 
sw ego  członka. U czonych  w szelk ich  narodów  
p ow aża ł w ysok o . R ossyanin R assuinow ski, Niem ­
cy Jócher, W o lf ,  B aum garten, D u ń czyk  K ol­
berg, S zw ed  Eryk B enzel, Francuz M aupertius, 
zaszczycali się jego  przyjaźnią Zbieranie ksią­
żek  b y ło  najw iększą nam iętnością Z a łu sk iego . 
W  2 0  roku życia  zebrał już 4 0 0 0  T om ów . W  
późniejszym  w ielu  sk ąp ił sobie na p ierw sze p o-
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trzeby życia, dla oszczędzenia pieniędzy na sku­
powanie książek. Nie przedsięwziął żadnej po­
dróży, (czy to w kraju, czy też za granicą) w 
którejby znacznej liczby książek, bądź przez da­
rowizny, bądź nareszcie przez zamianę nie nabył. 
W  roku 1748 otworzył sw ój księgozbiór dla 
nżytku publicznego; brat jego A n d r z e j  S t a ­
n i s ł a w ,  biskup krakow ski, przyłączył do tego 
zbioru swoje bogatą bibliotekę. W  roku 1764 
ofiarował J ó z e f  A n d r z e j  Z a ł u s k i  swoje już 
przeszło 230000 Tomów wynoszącą bibliotekę 
Rzeczypospolitej. —  Dalsze losy tej biblioteki 
są znajome. Ł.

SI u i- c h i  ń s k i.
Opisywaliśmy już  nieraz w spaniałe i podzi- 

wienia godne budowy, w ielką wzniesione pracą 
i  nakładem ; dziś przedstawiam y Czytelnikom 
naszym dzieło rąk  ludzkich, które wszystkie inne 
znane dotąd przewyższa i samemu czasowi 
opiera się. Jest to w ielki m u r  c h i ń s k i ,  od­
dzielający Chiny od Tartaryi.

Chiny sk ładały  się z w ielu małych państw , 
przez udzielnych X iążąt rządzonych; w  roku 
250 wzniósł się jeden z nich T s  c h i  - H o a n g - T i 
nad wszystkich, połączył w  jedno na części rozer­
wane państwo, i schwyciwszy żelazno berło w 
swe ręce, i imię Cesarza przyjąwszy, podług w oli 
swej calem państwem trząsać zaczął. Uniesiony 
dumą nie mógł znieść, aby czyny przodków z 
jego dziełami m iały być porów ny wane mi; chciał, 
aby potomność o nim tylko m ówiła, i dla tego 
s tara ł się wszystkie pam iątki swych poprzedni­
ków" zniszczyć. W y d a ł w  tym celu rozkaz, aby 
księgi K o n f u c y u s z a  w raz z innemi, opisują- 
cemi czyny szlachetne rządzeń w  Chin, zniszczo­
ne b y ły : rozkaz ten z wszelką surowością by ł 
wykonyw’any. Szczęśliwem zdarzeniem dla nauk, 
rozkaz tyrana nie ze wszystkie'in spełnionym 
został. W ielu liczonych zachowało z niebez­
pieczeństwem życia, kosztowne zbiory umieję­
tności i nauk, i wydobywszy je  po śmierci ce­
sarza z swych kryjów ek, na nowo przytłumiane 
św iatło rozszerzać zaczęli.

M ur chiński jest tegoż Cesarza dziełem. 
Obawiając się być pozbawionym tronu, zasłonił 
nim sw e państw o od brzegów" morza aż do gra­
nic zachodniej Tartaryi. Budow a ta rozciąga 
się przez 3 w ielkie prowineye, P e - t c h e l i ,  
C h e u - s i  i C h a u - s i ,  w  długości 400 m il: 
nie ciągnąc się w  prostej linii, lecz przechodząc

przez doliny i najwyższe góry, znaczne formuje 
wyboczenia. Fnndament do dzieła tego w'znie- 
siony z granitu, a na nim 2 mury, 26 stóp w y­
sokości, przedział pomiędzy niemi napełniony 
ziemią i kamieńmi, W  celu wzbronienia przy­
stępu do niego, wystawiano w"ysokie wieże, o 
100 kroków  jedna od drugiej; a prócz nich in­
ne jeszcze w  tym zamiarze przygotow ano waro­
wnie : wszystkie opatrzono mocnemi załogami 
a najmniejszy pagórek w  bliskości ich, s ta ł się 
umocnionym warownym punktem. Million W"oj- 
ska potrzeba było do obsadzenia całej tej w a­
row ni; teraz kilka tylko twierdz m ałe ma za­
łogi, i sam mur znacznie jest uszkodzony.

W szyscy podróżni, którzy mur chiński w i­
dzieli, dziwią się sposobowi, jak im  dzieło to w  
wielu miejscach stawiano. Pasmo gór najwyż­
szych praw ie w  Azyi, oddziela Chiny od T ar- 
ta ry i : przez te góry mur prow adzony jest tak  
zadziwiającym sposobem, iż z głębokich dolin 
na szczyty wysokich gór w"spina się. Zdumie­
w a się każdy nad śmiałością budowniczego, i 
nie może pojąć, jakint sposobem potrzebne m a- 
teryały  w" niedostępne sprowadzano miejsca. 
A nglik B a r r ow"  w yrachow ał, iż ilość m ate- 
ryału  spotrzebowranego na "wystawienie chiń­
skiego muru, przewyższa ilość cegieł i kamieni, 
składających wszystkie budowy W . Brytanii i 
twierdzi, iż z cegieł muru chińskiego możnaby 
murem na 2  stopy wysokim całą obwieśdź 
ziemię. Nie m ałą trudność staw iały  rzek i, 
w" poprzek linii p łynące: przez te dla połą­
czenia m uru, kunsztowne robione są arkady, 
w yjąw szy nad głęboką i bystro płynącą rzeką 
H o a n g h o .  M ateryały, z których dzieło to ol­
brzymie postawione, spajane b y ły  tak  mocnem 
i kunsztownie rozrobionem w apnem , iż każdy 
mularz na śmierć byw ał w skazany , gdyby 
miedzy spojenia kamieni gwózdz wbic można 
było. I  ztąd to stanęło dzieło tak  trw ałe , iz 
od dwóch tysięcy la t opiera się zniszczeniu, i  
mocą swoją wszystkie pomniki na kuli. ziem­
skiej znajdujące się przewyższa.

Dla w ystawienia ta k  w ielkiej budowy, po­
ruszono siły  całego państw a: ktokolw iek zda­
tnym b y ł do pracy, m usiał przykładać się do 
budowy, tak, iż trzecia część ludności. Chin za­
ję ta  by ła  wystawianiem muru. Aby zaś, ja k  
podają dzieje chińskie, cała ta  budowra w  pię­
ciu latach uskutecznioną być m iała, niepodobną 
jest do w iary  rzeczą. Cała ta praca jednakże- 
na próżno podjętą b y ła ?  wyniesiono bowiem



te warownie przeciw Mongołom i Tatarom, oni 
przecież na przemian Chiny pustoszyli, aż na­
reszcie tron opanowali, i podziś dzień go dzie­
rżą. Mur chiński bodzie wprawdzie zawsze 
podziwienia godnem i jedynem dziełem ludzkiej

pracy; lecz bedzię i pamiątką nierozsądku ludzi, 
co s ił tyle na daremno strawili, aby kryć sic za 
murami, zapomniawszy, iż najlepsza obrona dla 
kraju, pierś miłością ojczyzny pałającego żołnierza.

O ś w i a d c z e n i e  R e d a k c j i .
Dl a uchylenia fałszywych pogłosek, jakoby Redakcya P r z y j a c i e l a  L u d u ,  nie 

przyjmowała i nie chciała umieszczać artykułów sobie n a d s e ł a n y c h ,  ma zaszczyt 
niniejszem oświadczyć, źe takowe wieści zupełnie są  p ł o n n e .  Redakcya aż nadto 
jest przekonaną, że tylko przez wspólne działanie, wielu o dobro ogólne i postęp 
oświaty troskliwych mężów, zdoła pismu swemu nadać tę rozmaitość i tg wewnętrzną 
wartość, która jedynie trwałość jego ustalić może: dla tego więc powtarza zapewnie­
nie, iż przyjmuje z wdzięcznością nadsełane artykuły, byle te zamierzonemu celowi 
odpowiadały. Lecz umieszczanie ich zaraz wr następnych Numerach dla tego niepo­
dobne, ponieważ na wygotowanie rysunków czasem długo czekać trzeba. Nadto 
oświadcza Redakcya, że nie tylko p r o z ę  ale i w i e r s z e  w Przyjacielu Ludu 
umieszcza, lecz tylko te, które Muza natchnęła.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t e r a  w  L e s z n i e .  (Red. Ciecliauski.)


